
Nr. 31 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 17

M ię d z y n a r o d o w e  w y ś c i g i  w a r s z a w s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  c y k l i s t ó w .

Ze wszystkich miast polskich najbujniej rozwija 
się życie sportowe w Warszawie, gdzie nawet awia-

Międzynarodowe wyścigi warszawskiego Tow.
cyklistów: Start zagranicznych jeźdźców.

tyka jest uprawianą. Naturalnie, takie popularne 
sporty, jak wioślarstwo i kolarstwo, mają tam li­
czne rzesze zwolenników i świetnie prosperujące 
organizacye. „Dzielniu wioślarze i „sprężyściu cy­
kliści cieszą się też ogólną sympatyą, a ich kluby 
są ogniskiem życia towarzyskiego Warszawy.

Liczne rzesze mieszkańców Warszawy spieszą 
też zawsze na organizowane corocznie przez te sto­
warzyszenia regaty i wyścigi. I w roku bieżącym 
tłumnie i gwarno było na międzynarodowych wy­
ścigach, urządzonych przez Warszawskie Towarzy­
stwo cyklistów w uroczej siedzibie stowarzyszenia —  
na Dynasach.

Zamieszczone w dzisiejszym numerze illustracye 
przedstawiają różne momenty z tych interesujących 
zawodów, w których licznie wzięli udział i zagra­
niczni kolarze.

Z g o n  z n a n e g o  p u b l i c y s t y .

Przed kilku dniami zmarł nagle w Warszawie 
znany publicysta i działacz społeczny Stanisław 
Mendelson, jeden z najruchliwszych swojego czasu 
działaczy socyalistycznych.

Urodził się w Warszawie w r. 1858. Pierwsze 
lata młodości spędził w Królestwie, gdzie brał wy­
bitny udział w pracach organizacyjnych stronnictw 
rewolucyjnych. W  r. 1878 przeniósł się za granicę 
do Szwajcaryi, skąd na pewien czas udał się do 
Niemiec i Francyi, wszędzie pracując gorliwie dla 
swej idei.

Przez pewien czas aż do r. 1880 przebywał 
także w Austryi, skąd jednak wskutek zbyt gorą-

ZUPEtttlE wySTARCiftjące POŻYWIENIE OlA NIEMOWiyj

P ró b n a  d o z a  d a rm o  przez: H e n ri N e s tlś  
W ie d e ń  I., B ib e r s t r a s s e  84.

O r z e ź w ia j ą c y  s e n  iest wzlnocnieniem i konieczną po-
J trzebą dla każdego. Im lepsza po­

ściel tem lepszy sen. Przy sprowadzaniu pierza i gotowej 
pościeli należy zwracać się do znanej, solidnej firmy. Dom wy­
syłkowy S. Benisch w  Deschenitz Nr.  757 (C ze c h y ) ,  który 
jest jako taka dawno znana i przez swoją rzetelną i tanią 
obsługę zdobyła sobie wielkie zaufanie szerokiego koła klien­
teli. Dlatego nie zapominajcie zaopatrzyć się przed zakupnem 
pierza i gotowej pościeli w bogato illustrowany katalog po­

wyższej firmy, który każdy otrzyma darmo.

cej swej działalności musiał przenieść się do Anglii. 
W  Londynie zdał egzamin adwokacki i rozpoczął 
pracę adwokacką oraz publicystyczną.

Niebawem w jego przekonaniach dokonała się cie­
kawa ewolucya: ze zwolennika radykalizmu stał się go­
rącym wyznawcą zasad konserwatywnych. Przesiedlił 
się do Lwowa, potem do Krakowa, gdzie pracował 
w konserwatywnym „ Czasie “.

Przez pewien czas jako konserwatywny polityk 
zajmował tu wybitne stanowisko. Wreszcie jednak 
przemiana przekonań politycznych zmusiła go do 
opuszczenia Galicyi. Wrócił do Warszawy, gdzie 
wstąpił w szeregi żydów-nacyonalistów, zmieniając 
po raz trzeci swą ideologię.

Ruchliwy i zdolny, potrafił Mendelson, pomimo 
swych przeskoków politycznych, wyrobić sobie wy­
bitne stanowisko w historyi ruchu społecznego 
w kraju.

U r o c z y s t o ś c i  w o js k o w e  
w  P r z e m y ś lu .

Z okazyi zbrojnego pogotowia, w jakiem pozo­
stawała armia austryacko-węgierska w pamiętnych 
latach 1912 i 1913 ustanowiono odznakę, którą 
zostaną ozdobieni wszyscy ci, których wówczas do 
służby czynnej powołano.

Jest to krzyż bronzowy, wcale zgrabny, z wy­
tłoczoną na przodzie datą 1912— 1913. Nosi się go 
na piersi na czarno-żółtej wstążce.

Rozdanie pamiątkowych odznak odbywa się we 
wszystkich garnizonach w różnym czasie, według 
zarządzenia odnośnej komendy; w tych dniach na­
stąpiło w Przemyślu.

W  sobotę, dnia 26 lipca, zebrał się o godzinie 
8-ej rano cały garnizon przemyski w paradzie na 
placu ćwiczeń, Wilcze. Dowodził komendant twier­
dzy, feldmarszałek-porucznik Collard.

Po przybyciu komendanta korpusu, ekscellencyi 
Kummera, który, otoczony' licznym sztabem, odbył 
przegląd wojsk, w specyalnie ustawionym namiocie

Z pola walki na Bałkanach: Obiad jeńców 
bułgarskich w Oskubie.

proboszcz wojskowy odprawił mszę połową. Przy­
grywała muzyka 10 pułku piechoty.

Po mszy nastąpiło rozdanie pamiątkowych krzy­
żów po stosownej przemowie komendanta korpusu, 
który własnoręcznie udekorował jeneralicyę i sztab.

R o z w ią z a n i e  z a g a d e k  z  N r . 2 9 .

Zadanie konikowe:
Wiek już spłynął niepowrotnie,
Jako fale te w Elsterze,
Które Cię na śmierć tuliły,
Józefie, nasz bohaterze.

Wiek przeminął, gdjś za wolność 
Oddał życie swe w ofierze,
A choć w ślady Twe szło wielu,
My w niewoli, bohaterze!

Zadanie do przestawienia: Jak się ożeni, to się odmieni.

Arytmogryf: M i ę t u s
C h ł o p i
B r z e ś ć

Rebus: Sparaliżowany kaleka, godna to politowania istota.

To samo uskutecznili równocześnie komendanci po­
szczególnych oddziałów.

Nastąpiła defilada przed komenderującym i je- 
neralicyą. .

Pogoda dopisała, nie brakło też ciekawych, któ-

Międzynarodowe wyścigi warszawskiego Tow.
cyklistów: Przed metą.

rych całe tłumy pospieszyły na Wilcze, aby przy­
patrzyć się uroczystości i usłyszeć skoczne marsze.

W y c i e c z k a  l e k a r s k a  z  A m e r y k i .

Ameryka zawsze pozostanie dla nas krajem po­
stępu i rozwoju cywilizacyi. Choć nieraz Europa ją 
wyprzedzi, to jednak zawsze urok pewien pozosta­
nie i ten sprawia, że Ameryka jest dla nas owym 
krajem obiecanym i nadzwyczajnym. Zresztą, jeśli 
chcemy być sprawiedliwymi, musimy przyznać, iż 
Ameryka stara się przodownictwo swoje utrzymać 
i Amerykanie więcej niż my i chętniej jadą do 
Europy, aby się uczyć i podpatrywać stary świat 
w tem, co ma ciekawego i pożytecznego.

Obecnie bawiła w Wiedniu duża wycieczka le­
karzy amerykańskich, (50 mężczyzn i 22 kobiet), 
która zwiedzała wiedeńskie instytuty lekarskie i szpi­
tale. Prowadził wycieczkę przewodniczący związku 
lekarzy amerykańskich dr. de Garno. Między innymi 
uczestniczyło w wycieczce kilku bardzo wybitnych 
lekarzy amerykańskich, jak prof. Albee z Nowego 
Jorku, dr. Alderson z Lousville, prof. Anderson 
z San Francisco i wielu innych.

Lekarze zwiedzili wszystkie wiedeńskie kliniki, 
gdzie odbyło się dla nich kilka specyalnych wykła­
dów. Panie towarzyszące wycieczce podejmowane 
były gościnnie przez żony lekarzy wiedeńskich, pod 
których przewodnictwem zwiedzały miasto.

Na wystawie Adryatyckiej wydano na cześć wy­
cieczki wspaniały bankiet. Illustracya nasza przed­
stawia grupę uczestników wycieczki w Wiedniu.
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Przyslowiówka: 1. Wart pałac Paca, a Pac pałaca. 2. Jaki 
pan, taki kram.


